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Spirytus z gazu i nowe postępowanie 
w wyrobie cukru z buraków.

Donosiliśmy niedawno o odkryciu nowego wy­
robu okowity, a raczej czystego spirytusu, z gazu 
wodorodu dwuwęglowego, którego produkcya ma 
być znacznie tańszą od wszelkich dotychczas p ra ­
ktykowanych. Dla uzupełnienia a raczej sprosto­
wania tej kwestyi, podajemy wyjątek z artykułu : 
»0  czynnikach produkcyi rolnej«, z powodu wy­
stawy londyńskiej i znajdujących się w tej gałęzi 
przemysłu okazów, a mianowicie co do chemii i 
mechaniki w rolnictwie, p. Payen , członka insty­
tutu francuskiego, który pisze w ostatnim nume­
rze R e v u e  d e s  D e u x  M o n d e s :

»W chwili, kiedy jeszcze w roku 1862 projekto­
wano lub budowano nowe dystylarnie po różnych 
miejscach, między-narodowa wystawa w Kensing­
ton dała  sposobność do ogłoszenia, które sprawiło 
nader żywo wrażenie a nawet przeraziło wielu go- 
rzelników już pobudowanych, albo bliskich ukoń­
czenia instalacyi zakładów swoich. Uderzyła ich 
naprzód, w szafach wystawy francuskiej chemi­
cznych produktów, flaszka, pokaźnie wystawiona 
a zawierająca litr czystego alkoholu, otrzymanego 
z gazu wodorodu dwuwęglowmgo. Naukowo bio­
rąc, fakt ten nie był wcale nowością. Opisany p a ­
tentem w r. 1854 uzyskanym przez p. Castex, wy­
wiedziony wytwornemi syntezami ckemicznemi p. 
Bertboleta, wyskok ten mógł być jedynie wykona­
niem laboratoryjnego doświadczenia na większą 
skalę a w takim razie, pocóż było wystawiać to 
pomiędzy produktami rękodzielniczego lub fabry­
cznego przemysłu? N ik t się też rzeczywiście nie 
domyślał co to znaczyło, ki ody ukazało się ogło­
szenie o bliskiem zaprowadzeniu na wielką skalę 
fabryki spirytusu za pomocą gazu do oświetlania 
używanego, fabrykacyi tak  prostej i oszczędnej,

mówiono, że w narządzie próbnym surowy węgiel 
ziemny, nałożony w jednym jego końcu, na d ru ­
gim końcu wydawał przezroczystą i czystą okowi­
t ę ,  której koszt zupełny nie przenosił 25 fr. za 
hektolitr (nie spelna dwa złote za garniec), tj. po­
łowę wysokości kosztów zwyczajnej produkcyi po 
gorzelniach. Pokazywano wprawdzie z jednej stro­
ny węgiel kamienny a z drugiej czystą okowitę, 
spirytus bezwodny; ale nic jeszcze nie powiadano 
o sposobie robienia. W  parę tygodni uspokoiło 
się przecież sprawione tem zjawiskiem wrażenie, 
gdy dowiedziano się powoli, że alkohol, czyli spi­
ry tus czysty, nie da się tu  otrzymać bezpośrednio 
z destylacyi węgla kamiennego, ale cuchnący i za­
nieczyszczony; że oczyszczenie go jest trudne, żmu­
dne i kosztowne, słowem , że otrzymywany mógł 
być tylko w warunkach wcale nieoszczędnych ani 
też fabrycznych, a nakoniec, że litr spirytusu, 
czyli kwarta alkoholu czystego, wystawiona mię­
dzy próbami francuskich przemysłowości chemi­
cznych, wyrobioną została nie z gazu do oświetla­
nia, ale użyciem wmdorodu dwuwęglowego, który 
sam właśnie otrzymuje się przez rozkład alkoholu, 
pod wpływem kwasu siarczanego, przynosząc taką  
stra tę  w tem nowem przeobrażeniu i tak  wielkie 
w’ydatki, że ta  nieoceniona kwarta spirytusu, wy­
stawiona tak  pompatycznie, musiała do 1000 fr. 
kosztować zacnego wystawcę i producenta. Nie 
ma potrzeby obawiać się takiej konkurencyi, je ­
żeli nie zdolna przedstawić czego innego, tylko tę 
kosztowną próbkę laboratoryjną, którejby żaden 
profesor chemii nie kup ił ,  zwłaszcza po cenie 
kosztu.

Przemysł cukrowniczy, wmżniejszy o wiele nad 
gospodarskie dystylarnie i gorzelnie, ze względu 
na kapitał nakładowy i wartość otrzymanego pro- 
p roduk tu ,  rozlegle reprezentowanym był na wy­
stawie londyńskiej przez liczne i godne uwagi 
by cukrów surowych i rafinowanych. Tu również



zastosowanie m echaniki i chemii do rolnictw a go­
dne było zająć głęboko uwagę praktycznego po- 
strzegacza. Między p ró b k am i, ze wszystkich na- 
desłanem i krajów, z zachodnich i południowych 
prowincyi rosyjskich, ja k  z Indyi W schodnich i 
Zachodnich, przedewszystkiem zastanaw iały cu­
k ry  tak  zwane pierw szego-produktu , czyli pierw- 
wszego spustu , skrystalizow anie w ziarka przej­
rzyste, o świecących śc iankach , od razu  gotowe 
do użycia. Do istniejących już sposobów produ­
k c ji  , k tóre nam  ta k i cukier wydały, przybyły te ­
raz  znam ienite udoskonalenia, będące owocem 
długich  a  sumiennych poszukiwań i doświadczeń, 
dokonanych przez pp. Fossoz i P e rie r chemików 
fabrycznych, poparte pomocą p. Cail, biegłego 
inżeniera m echanika. Jedno  z tych udoskonaleń 
odnosi się szczególniej do soku z buraków  wyci­
skanego ; zasadza się ono na dodawaniu stopnio- 
w em , po defikacyi czyli zwyczajnej klaryfikacyi 
przez 5 tysiącznych wapna — tejże samej zasady 
alkalicznej w podwójnym stosunku, a k tó rą  dwu­
kro tn ie  usuwa się z soków prądem  kwasu węglo­
wego , który ciągło z wapiennego pieca dochodzi. 
Otrzymuje się tym sposobem metodyczne oczyszcze­
nie  soków cukrow ych, coraz to wolniejszych od 
m ateryi obcych; oszczędza się także znakom ita 
ilość węgla zwierzęcego odbarw iającego; a zawsze 
w iększa znacznie niżeli dotąd dokazać zdołano; 
prócz tego, wyparowanie ułatw ione niepospolicie. 
Unika się zresztą wszelkiego osadu i inkrustacyi 
w apiennej, a bez najmniejszego tru d u  otrzym uje 
się krystalizacyę cukru  w p iasku  ziarnistym , w 
ria rn ie  równem , przezroczystem , w ciągu ewapo- 
rącyi w kotłach zam kniętych, k tóre  bezprzestan- 
nie uwalniane są  pneumatycznemi pompami od pa­
ry  wodnej w wiarę jej pow staw ania i od atm osfe­
rycznego ciśnienia. Dziesięć cukrowni we Francyi, 
przerabiających po 150,000 lub  200,000 k ilogra­
mów buraków dziennie, w ciągu ostatniej kam pa­
nii przekonały najoczywiściej o znaczeniu , donio­
słości i znaczeniu fahrycznem nowej metody panów 
Possoz i Perier.

List rolnika polskiego z podróży agro­
nomicznej.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Nadzwyczajnie zaś ważnym jest to rf przyrządzo­

ny przez B ucklanda dla bogactwa narodowego, gdy 
się używa w hu tach  żelaznych. Zwyczajny to rf 
wcale użytnym tu  być nie może, prasow any napę- 
cznieje w gorącości i nie opiera się sile w iatru, w 
czem mu się też rów na skoksowany. Torf Buck­
landa jest wolny od tych wad; nie rozpada się on, 
a  k oks, czyli węgiel z niego, zwykle jest twardszy 
i gęstszy niżeli węgiel drzewny. Przytem  też to rf 
zwykle nie jest wolny od fosforu i tylko m ały p ro ­
cent siark i zawiera, a to są  dwa czynniki, k tóre  ba

kwestyi szkodliwy wpływ wywierają na żelazo lane. 
T orf zatem preparow any podług system atu Buck- 
landa, z największą korzyścią może być nżyty w wiel­
kich piecach, chociaż zawsze chemiczny rozbiór je ­
go zastosowanie w tym celu poprzedzić powinien, 
d la  przekonania się, jakiby procent siark i i fosforu 
zaw ierał Na tegorocznej wystawie londyńskiej była 
znakom ita m asa prób wybornego lanego żelaza, do 
którego to rf jako  paliwo był u ży ty  Próby te były 
wystawione we wschodnim powilonie (k lasa  I, Nr. 
240, przy wejściu do ogrodu królewskiego tow a­
rzystw a ogrodniczego) a jak ą  wartość tem u przy­
pisują, ztąd  się pokazuje, że najw iększa liczba wy­
stawców obok prób żelaza, także dała  próby torfo­
wego węgla, P e a t  c h a r c o a l ,  używanego w miej­
scu drzewnego węgla.

W spom inając znów o skoksowanym to rfie , nad­
mienić muszę, że przy procesie, jakiem u ulegać wi­
nien to rf  dla otrzymywania z niego koksu, wydo­
bywa się z niego tłusty  p ły n , z którego gaz, p ara ­
finę. solarowy olej, fotożen i smolę wyrabiać można. 
Z Czech piękne próby solarowego oleju i wielkie 
bryły parafiny, k tóre się, a to jest bardzo ważnem 
w tym  przedm iocie, przy tem peraturze 53 stopni 
roztapia. P roduk t ostatni, jako  uboczny fabrykat, 
nie je s t kosztownym, kiedy natom iast wyłączna je ­
go fabrykacya ty lko  w bardzo rzadk ich  p rzypad­
kach korzystną być może. Były w roku  1857 i 58 
fabryki parafiny w ziemi O stfryzyjskiej, ale zban­
krutow ały, dla tego, że cena fabrykaoyi z ceną wy­
robu wcale nie były w odpowiednim stosunku.

Po tern zboczeniu od mego właściwego tem atu,
0 k tórem  jednak sąd zę , że może mieć jak ą  tak ą  
d la  niejednego czytelnika wartość, opowiem znów 
co widziałem w czasie mej podróży i przez ciąg 
mego pobytu we wschodniej F ryzy i, leżącej na le ­
wym brzegu rzeki Ems, kiedy torfow iska M iinster- 
landu na prawym  brzegu znajdują się.

W schodnia Fryzya — O stfriosland — należy do 
najżyzniejszych krajów  Europy a  być może całego 
św iata; chyba tylko ziemia kujaw ska, proszowska
1 ukraińska, co do bogactwa sk ład u  swego równać 
się z n ią  m ogą, a ostatn ia z tego powodu niższą 
mieć musi w artość, że i mało zaludniona i bezwo­
dna ,  kiedy ziemia fryzyjska ma gęstą ludność 
a wody ile potrzeba. Ziem ia ta  bowiem, w ydarta 
Północnem u m orzu, a leżąca dziś jeszcze o parę 
stóp niżej jego powierzchni, jest popx-zerzynana gę­
stą  siecią kanałów , k tóre w czasie przypływ u na 
k ilk a  stóp napełniają się wodą, a  w czasie odpływu 
są praw ie zupełnie suche. Do tych kanałów  znów 
w padają szerokie i głębokie rowy, k tórem : pastw i­
ska są  otoczone, a każde znów pastwisko Kilkoma 
mniejszemi rowami jest na mniejsze części podzie­
lone. W e wszystkie rowy woda w czasie przy­
pływu wchodzi i prawie całkiem  je nape łn ia ; ty lko 
w rzadkich , nadzwyczajnych przypadkach wystę­
puje woda i zalewa pastw iska, lub  mało co wyższe
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pola. Ziemia zaś przez 6 godzin —• bo tak długo 
trwa przypływ, ga pomocą higroskopijności dosta­
tecznie zwilżoną bywa, tak , że się upałom nawet 
opiera, które zresztą dla tego tutaj wiele szkodzić 
nie mogą, że przypływ regularnie dwa razy dniem 
się powtarza.

G runt tu wszędzie w ogóle ciężki, nie jest to 
przecież nasz ił nieprzepuszczalny, lecz rodzaj owej 
mady, k tórą widzimy nad brzegami naszej Wisły, 
tylko że tu  mada jest przepełniona częściami hu­
musu i so lą , bo jest osadem morza. To też w ca­
łej^ wschodniej Fryzyi znalazłem dziwną rotacyę, 
której u nas naśladować nie można, bo ta  rotacya 
bez nawozu i bez dokładnej uprawy nawet. We 
wschodniej Fryzyi bowiem i do niej liczących się 
poldrach, o których jeszcze poniżej wspomnę, zwy­
kle dzielą pole na cztery tylko części, i upraw iają:

1) Bobik w tak zwanym ugorze gystowym (Giist- 
brache), t. j. w rzędach na 3 stopy od siebie 
odległych; tym sposobem można ziemię jako 
tako uprawiać w ciągu lata pod

2) rzepak, rzutowo zasiany;
3) jęczmień zimowy i pszenicę; 4) owies.
Buraki sadzą się w ogrodzie warzywnym przy

dom u, jak również i kartofle. W szystkie okopowe 
tu  w ogóle małą a raczej podrzędną odgrywają rolę.

Widocznie, że tu  natura więcej działa niż czło­
wiek. To też Ost-F’ryzyjczyk wiedzie życie gnuśne; 
siedzi prawie cały dzień przy herbacie, słoninie 
i butelce czerwonego wina, a nawet robotnik nie 
wiele pracuje, choć stały rocznie pobiera 16 luido- 
rów (530 złp ) i s tó ł, a niestały dziennie 2 zip., 
w żniwa zaś i  złp. i stół.

O postępie w rolnictwie ani myślą. Kilku gospo­
darzy mocno sig zdziwiło, gdy im powiedziałem, 
że sławny Nepomucen Schwerz poprawił ich pług, 
który nadzwyczaj jest ciężki i niedołężny a nielito- 
ściwie konie, acz rosłe i silne, morduje. Nie mogli 
pojąc, jak ten ich pług poprawić i lepszym oraz 
lżejszym zrobić m ożna, skoro oni go uważają za 
najlepszy w świecie. Pytałem się też, czy nie uży­
wają podskibowca dla pogłębienia swej ciężkiej 
roli, a to już za nadto było. Po co pogłębiać rolę? 
po co pracować, skoro natura pracować m usi! Rola 
przestanie rodzić; od czegóż bogate pastwiska; one 
się podorują i używają dopóki można, a rola pozo­
stawia się na pastwisko. Nie chciałem temu wszy­
stkiemu wierzyć; ale w dziesięciu najmniej miej­
scach przekonałem się, że tak jest rzeczywiście. 
Na dobitkę, wpadł mi jeszcze w ręce Nr. 89. tygo­
dnika »Rheiderland,« któryby nie był w art nawet 
wspomnienia, gdyby nie następujące, ciekawe, wy­
drukowane w nim doniesienie, które w dosłownem 
tłómaczeniu brzmi jak  następuje:

P r z e d m i o t  r o l n i c z y .
»W przyszły czwartek dnia 11. t. m. (Września), 

po południu, o godzinie 2., pracować będzie przy 
mojem mieszkaniu podskibowiec, sprowadzony

przez towarzystwo roluicze a przeze mnie odkupio­
ny, do którego oglądania ciekawych zapraszam.

»Stapelmoor. H. G. Dietzen.«
Widocznie dotąd nie pracowano tern narzędziem, 

skoro na próbę, jako na rzadkie a raczej nowe zu­
pełnie widowisko, zapraszać można kochanych są­
siadów za pośrednictwem pism publicznych. A je­
dnak Ostfryzya leży w E urop ie , niedaleko Belgii, 
gdzie od dawna najdoskonalszem podskibowcem 
grunta upra wdają; graniczy z Hollandyą, gdzie upra­
wa pól ledwie że nie stała się już uprawą ogrodo­
wą ; jest oddzielona za pomocą wązkiego pasa mo­
rza od Anglii, z którą z resztą ma nieustanną ko- 
munikacyę, jednakże nic nie wie, co się w około 
niej dzieje, a lud ziemię tę zamieszkujący żyje so­
bie spokojnie i bez trosków, bo mu pieczone gołąbki 
same przychodzą do gąbki. Nikt tu  w pocie czoła 
pracować, ani nawet myśleć nie chce. Na przeszło 
trzydziestu gospodarzy, z którymi mówiłem, u któ­
rych byłem w mieszkaniu, ty lico u jednego znala­
złem dziełko rolnicze, traktujące o chowie koni. 
U wszystkich innych nic nie znalazłem, prócz Biblii, 
Katechizmu i Postylli (kazania), które to książki 
w niedzielę i śwdęto tylko czyta, niczem zresztą 
w dni robocze nie zajęty gospodarz.

Odpowiednio temu usposobieniu gospodarza,któ­
ry przez całe życie używa dolce f a r  niente, urządzone 
są mieszkania i zabudowania gospodarskie. Two­
rzą one razem jeden wielki budynek, prawie kwa­
dratowy, a wygodny gospodarz, przez szklarnie 
drzwi swego pokoju wódzi wszystko co się dzieje 
w oborze i stodole, która środek budynku zajmuje, 
kiedy boki stanowią mieszkanie, oborę na 80 do 
150 sztuk bydła, stajnię i wozownię, i wreszcie kle­
pisko. Rozległość gruntów, stanowiących własno­
ści ziemskie, wynosi w tutejszych okolicach od 80 
do 300 morgów magdeb.; wielkich posiadłości oby­
watelskich, czyli szlacheckich, wcale tutaj nie ma, 
a chociaż liczne są domy ozdobione herbem jakim, 
wykutym z kamienia, dużo familij, tytułujących się 
v an  d e r  (co jest oznaką holenderskiego szlache­
ctwa) , to jednak nikt tu  nie żyje na prawie szla- 
checkiem, ani też wykształcenie wcale nie odpo­
wiada tytułow i, odziedziczonemu po szlachetnych 
a pracowitych przodkach.

Główny a prawie wyłączny dochód tutejszych go­
spodarzy stanowi sprzedaż dobytku, owej poszuki­
wanej obecnie, rzeczywiście szlachetnej rasy holen­
derskiego bydła, którem prowadzi się bardzo roz­
legły handel. Punktem  środkowym tego handlu., 
jest W eener, który to punkt, mimo swrego porzą- 
duego zabudowania, mimo portu nad którym je s t 
położony, i mimo 10,000 mieszkańców w nim żyją­
cych, nie jest ani miastem ani wsią, lecz miejscem 
targowem (Marktflecken), jakich jest bardzo wiele 
w tych stronach.

W eener był głównym celem mej podróży, bo tam  
pojechałem za kupnem holenderskiego bydła, któ-
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ry toi p rze d m io t w a rt abym  o n im  w osobnym  liście  
tra k to w a ł. A l b i n  K o h n .

Rozmaitości.
D z i ę  g n a ,  c h o r o b a  u b y d ł a  i j e j  l e c z e -  

n  i e. Z d a rza ją  s ię  w łaśnie dość częste u  b y d ła  ro ­
gatego  p rzy p a d k i choroby pyskow ej, zw anej: dzie- 
g n a , d z ięg la , s z k o rb u t, lu b  też pospolicie  gnicie 
w pysku . Objawy te j choroby 6 ą : N a  p o czą tk u  
p o k azu je  się czerw oność i gorącość w  pyskach , 
m niejsza chęć do ża rc ia , a  k row y d a ją  ty lko  m ało 
m leka , do tego  rzad k ie  i w odniste. P o  k ilk u  dn iach  
p o jaw ia ją  się k rosty  zaparzyste  w p y sk a c h , k tó re  
pęknąw szy , zostaw ia ją  s tru p  czyli r a n ę , ta k  iż by­
d lę  d la  boleści żreć n ie  może, lecz zato  w ięcej pije, 
m ocno się  ślin i, a  n iek iedy  sk ó ra  nie ty lk o  z języka 
a le  i z całego  p y sk a  zlezie; do tego p rzyczyn ia  się  
zapalen ie  g a rd ła , k asze l, ch u d n ien ie , w reszcie 
i  śm ierć. B ardzo  sku tecznym  o k aza ł się hom eo­
patyczny  sposób leczenia te j choroby. G łów ne 
ś ro d k i s ą : M ercu riu s vivus lu b  so lub ilis i A cidum  
s u lp h u r ic u m , k tó re  trz e b a  n a  odm ianę zadaw ać, 
dziennie 2— 4 razy, po  5 k ro p li do k w a te rk i wody, 
a  to  ta k  d łu g o , póki śliny  lub  p ian y  z p y sk a  się 
ciągną. —  S ta p h y s  ag ria  się d a je , k iedy  dz iąsła  
b o le ją  i zb iele ją , H ellebo rus n iger, w raz ie  rozw o l­
n ie n ia  d z iąse ł i ogólnego zasm ucen ia  bydlęcia. —  
G dy z cho robą  dzięgny złączy się z a raza  racic , 
w tedy zam iast ac idum  su lp h u ricu m  daje się acidum  
p hospkoricum , w ten  sam  sposób  ja k  wyżej pow ie­
dziano. P o  trzech  d n ia c h , a  w najgorszym  raz ie  
po p ięc iu , zaczyna bydlę żreć i p o p raw ia  się  co ­
dziennie. J a k o  domowo lek arstw o  używa się  tak że  
ro ś lin a : M ozga trzc in o w ata  (P h a la ris  arund inacea).

—  T arg i n a  niew olników  odbyw ają się w n iek tó ­
rych  k ra ja c h  A m eryki, n iep rzym ierza jąc  ja k  u nas 
n a  bydło. Ja k o  p rzy k ła d  podajem y ceny z ta rg u  
niew olników , odbytego  w G eorg ii 12. G rudn ia  r. z. 
C eny sp rzedaw anych  tamże, ludzi b y ły : M urzyn 
25  l a t  m ający za 1900 do larów  (b lisko  4000 złr.); 
M urzynka z dwojgiem  dzieci, jedno- i trzy letn iem , 
2950 do la ró w ; M urzyn 18 l a t  m ający  3000 do la­
rów ; M urzynka z dzieckiem  dw uletn iem  2350 d o ­
la ró w ; M urzynka k u c h a rk a  2 9 7 5 do la rów ; M urzyn 
14 la t  m ający  1700 do la rów ; M urzyn 15 la t  m a­
jący  1 6 5 0 ‘d o la ró w ; M urzyn 8 -le tn i 1300 dolarów  
itd . itd . J a k  w iadom o, niew ola je s t też  p rzyczyną 
te raźn ie jszej wojny w A m eryce, k tó ra  nas ta k  m o­
cno d o ty k a , gdyż h an d e l i p rzem ysł baw ełn iany  
p rzez  n ią  je s t  tam ow any , ą d la  tego  w w ielu k ra ­
ja c h  rozszerza  się nędza. ,

—  S tan y  Z jednoczone A m ery k i, p rzy  ogrom nej 
ro z leg ło ść1, odznaczają się  ta k że  n iezrów naną u ro ­
dza jnośc ią  swej ziemi. D la  te ao  ceny zboża są  też 
ta m  ta k  n isk ie , ja k  tego w E u ro p ie  nie m a p rz y ­
k ła d u . T ak  za m ierzycę pszen icy  p ła c ą  tam  za le­
dw ie po 25 kr. D la  tego też  często ro ln icy  nie

sp rz ą ta ją  ta m  w cale zboża z p o la , k tó re  gnije n a  
p n iu  do p rzysz łego  roku . T a  okoliczność tłum aczy  
dosta teczn ie  ogrom ne dowozy am erykańsk ie j psze­
nicy do A nglii.

Stowarzyszenie kupieckie.
P o z n a ń ,  23. Lutego. — W iększy  dowów n ie 

zw iększył ochoty  do k u p n a , m im o to  zwolna roz- 
kup iono  po cenach zeszło tygodniow ych. P łacono  
za p ię k n ą  pszenicę 6 4 —65 ta l., ś red n ią  6 0 — 62 tal., 
p o ś led n ią  65— 66  ta l . ;  c iężk ie  żyto 42— 44 ta l., 
lek k ie  4 0 — 41 ta l .;  jęczm ień 3 0 —34 ta l.; owies 20  
do 2 2 t a l . ; ta ta rk ę  3 0 —35 ta l .;  g roch  4 1 —42 ta l., 
n a  paszę  3 6 —38 ta l .;  z iem niak i 8 % —1 0 '/2 tal.

M ąka pszenna N r. 0  5 1/6 ta l .,  N r. 0 i 1 4 2/ 3 ta l., 
rza n n a  N r. 0  4 t a l . ,  N r. 0  i 1 3 "/2 ta l. za c e tn a r  
bez podatku .

T ranzakcye term inow e n a  żyto ożywiły się nieco 
i d la  tego pop raw iły  się k u rsa . O fert nie było. Do­
wóz okow ity był znaczuy i c iąg ły  a  naw et z m iejsc, 
z k tó ry ch  zw ykle w yw ożono do S zląska . Część 
przeznaczono na t ra n s p o r t  w odny, część w zięto na 
sk łady . Z p o czą tk u  szły  tran zak cy e  dosyć pom yśl­
n ie , później w strzym ały  s ię , w końcu  znów się  
ożyw iły, p rzez co i cena posz ła  nieco w górę.

G d a ń s k ,  21. L utego. —  Czas zawrsze p iękny  
i nadzw yczaj ciepły. Dziś p ierw szy przym rozek.

W  h an d lu  zbożow ym  w A nglii żad n a  nie n a s tą ­
p iła  zm iana. Dowozy krajow ej pszenicy  zaw sze 
szczupłe i w g a tu n k u  liche. Z agran iczne dowozy 
ja k k o lw iek  m ierne w ystarcza ją  zupełn ie na p o trze ­
by konsum cyi. Toż sam o odb ija  się na ta rg a ch  
szkockich  i irlandzk ich .

W  H olandyi, B elgii i H am b u rg u  ta rg i zbożowe 
zupe łn ie  obojętne, bez w yraźnej chęci do k u p n a  i 
bez ciśn ien ia się  do sprzedaży.

W e F ran cy i n a  w szystk ich  bez w y jątku  h a n d lo ­
wych i konsym cyjnych p la ca ch  ta k  m ą k a  ja k  psze­
n ica  stanow czo w cenie się podn iosły , co głów nie 
szczupłem u zao p a trzen iu  ta rgów  i m ałe j rezerw ie 
w rę k u  ro ln ików  trze b a  przypisać.

N a naszej g ie łdzie n ic  się w położeniu  h an d lu  
nie zm ieniło . Ceny zeszłotygodniow e w pełności 
u trzym ały  s ię , a le  dowozy m ieliśm y w yjątkow ie 
szczupłe k tó re  dość ła tw o  dały  się um ieścić.

N a g ie łdzie w c iągu  tygodn ia  sp rzedano : psze­
nicy szefli 22 ,800 , ży ta  15 ,000 , jęczm ienia 3000, 
grochu  9000.

P łacono  za szefel w agi p r u s k ie j :
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 

P szen ica  83 /5  — 81 /24  2 21 8 2 25 —
8 5 /1 3 - 8 6 /3  2 24 2 2 27 6

87 /3 — 87/22  2 28 4 3 -  -
Żyto  77 /28— 81/25  1 21 —  1 25 -
G roch  1 19 —  1 22 6

N aw igacya o tw arta  a ła d u n k i z dolnej W is ły  
zaczynają przybyw ać.

K u rsa  zam ian : L ondyn 6. 21 >/2. H am burg  1 5 1 '/2.
AU ksander M akow ski et Comp.


